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tenczas , kiedy wiadomość naysroż- 
sza i niespodziewana , o k ry ła  żałobnym  
k irem  stolicę Rossyi i poniosła rozpacz 
do wszystkich serc , napróżno bylibyśm y 
chcieli t łum aczyć boleść ićy  m iesikań- 
ców , Śm ierć , ugodziwszy miliiony lu ­
dzi w ied n óy  dostoynćy o fiarze , zdawała 
się nakazyw ać w  całóy obs erności Pań- 
itwa m ilczen ie , które panaie w  miesz­

kaniu umarłych. L e cz  są ch w ile  roz­
dzierające , które obudzaiąc tysiączne 
w spom nien ia , daią nam powtórnie uczuć 
nieszczęście, które nas dotknęło. Z b y ­
tek rozpaczy pozwala natenczas w v lać  
S i ę  znąszą boleścią: natenczas powszech­
n y  odgłos żałości słyszćć się daie tam 
gdzie p anow ała  cichość pomięszania 
i odrętwienia , i klęska, która dotyką każ­
dego, powiększa się klęską powszechną.

Któż z nas nie b y ł  świadkiem tego 
uniesienia żałości, dzisiay w dnm na n  - 
w sze  pamiętnćy rocznicy zmarłego C e­
sarza Alexandra v w  dniu niegdyś szczę­
ś l iw y m  , w  którym niebo raczyło nam 
udzielić naydroższy d a r ,  daiąc nam F,Io- 

jnarchę ukochanego, który był celem na- 
•zćy m iłości przez ciąg dwudziestopię­
cioletni panow ania, i który dziś iest 
przedmiotem naszych n iew ym ow n ych  
ż a ló w :

Ludność naszćy stolicy zebrana w  św ią ­
tyniach pańskich, znaydow ała się dziś po 
raz p ierw szy w  ukniach żałobnych , na

uroczystości dnia, k 'ó ry  aż dotąd by ł dla 
nióy dniem radości; po raz p ićrw szy 
okazałość pogrzebowa zastąpiła to iedno- 
myślne w yiaw ien ie  życzeń i hołdu, któ­
rym  odbiiały się sklepienia tych samych 
świątyń, i im bardzićy wspomnienia iesz- 
cze tak ś w ić z e , przykładały się do go­
ryczy  tey z m ia n y , tóm w ięcey  g łosy  
powszechnego żalu ze wszech stron sły­
szćć się d aw a ły . W tenczasto uczuliśmy, 
że niepodobna b y ło  nam dłużćy zacho­
w ać  milczenia , w zięliśm y sobie za obo­
wiązek przezw yciężyć obaw ę, którą nas 
przeym ow ała  ważność przedmiotu m a­
jącego nas zaym ować, i u m yśliliśm y za- 
dosyć uczynić potrzebie serca naszego, 
powszechney żałości i życzeniu publicz­
nemu , składaiąc także naszą obarę aa 
grobie Oyca oyczyzny

Nie bierzemy na siebie zatrudnienia, 
które iest nad siły  nasze, w y sta w ić  
wszystkie chwalebne czyny panowania 
Alexandra. Jak iko lw iek  b y łb y  jeniiusz, 
któryby się tego podiaf, zapewne nieraz 
dłuto dzieiów skruszyłoby się w  iego rę­
ku. Przytłoczony wielkością zdarzeń, 
zmieszany tylą nadzwyczaynem i w ypad­
kami , z których naygodnieyszy podzi­
wiania (m ożem y t o  powiedzićć), b y ł  cha­
rakter osobisty l ipokoiciela Europy, ma- 
iąe ukazać wszędzie palec B o s k i  w  dzie­
łach zbawienia i wynagrodzenia , które 
nam przyniosły ostatnio czasy, poznałby 
w k r ó t c e ,  że dla oddania zupełnego i go­
dnego hołdu p raw d z ie ,  potrzeba byłoby 
pomocy w y m o w y  ośw ieconey pochod­
nią w ia r y ,  głosu p ro ro k a , albo pióra 
Bossueta.

Nie będziemy irłówić o czynnościach 
rządu, które od czw artćy  części w ie k u
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codzień n aw  przypom inały . iż pan ow a­
nie Al exandr a by ło  dla iego ludów źró­
d łem  wszelkich dobrodzieystw. Czyny 
te  w yryte  zostaną zfotenii literami w  na­
szych  dzieiach , a wdzięczność iu ż ie  w y ­
r y ła  w  naszych sercach. D osyć iest nad­
m ien ić , iż sposób rządzenia którego C e ­
sarz ciągle i stale się trzym ał, był zasto­
sow an iem  oayściśleyszóyszćm Jego  cnot 
w ysokich  do potrzeb i pomyślności P a ń ­
stw a .

Z  drugiey strony , bezpieczeństwo 
naszych granic utw ierdzone zostało na­
byciem  F in lan d y i;  rozległość Pań stw a 
posunięta do Prutu  , w  skutek chw aleb­
nego pokoiu, zaw artego w  okoliczno­
ściach naytrudnieyszych; now e prow in- 
cyie zdobyte na P e r s y i ; połączenie ludu 
sąsiedzkiego, który iednoczącsię  z nami 
odtąd uczuciem  braterskićm przywiązany 
do wspólnego naszego M on archy , przy­
d a ł  koronę K ró ló w  do świetności Cesar­
skiego B e r ła  : oto iest krótkie w y m ie ­
nienie tego , co Alexander uczynił, aby 
Majestat Państwa odpowiadał zewnątrz 
ty m  zbaw ien n ym  i dobroczynnym środ- 
k o m ,  które m iały  za cel pomyślność 
w ew nętrzną.

Ale panowanie naszego Dostoynego 
Monarchy nieiylko do dzieiów naszey 
oyczyzny należy. C ały  świat dobiia się
0 iego c h w a łę ,  gdyż z nami razem dzie­
l i ł  iego dobrodzieystwa. Nie bądźmy 
z a d ro śn i ; wzięliśm y od starszych rodzi­
n y  europeyskićy  cy wilizacyią i obyczaie: 
Alexander w y p ła c i ł  ten d ług  za nasob­
nym  Narodom. Lata  wiekuistćy pamię­
c i !  byłyście  św iad kam i iego zw ycięzn ich
1  w y z w a la ią cy c h  k r o k ó w , gdy z r y w a ł  
kaydany tych samych lu d ó w , kt .rych 
potok rew olucyyny w  massach napędził 
aż na te św ićże  m u ry  , o które się roz­
b i ł !  W idziałyście  nasze chorągw ie za­
tknięte na m urach Paryża , iako znaki 
zbaw ienia : w idzia łyście  ie daiące pokóy 
Fran cyi w  nagrodę okropnego nayścia, 
w  nagrodę pożaru iedr.ey z naszych sto­
l ic ,  w  nagrodę przelaney krw i tylu ty ­
sięcy walecznych, którzy polegli w  obro­
nie swoiey oyczyzny 1 O niezatarte

w sp om n ien ia , które napełniacie dumą 
i zapałem p ra w d z iw e  serca rossyyskiej 
które uw ażam y iako naypięknieysze za­
szczyty naszey c h w a ły  narodowćy, w y  
iesteśeie dzisiay dla nas tym arozsze ia­
ko spadek , który nam po sobie zostaw ił 
A lexander!

Nie iestże to ieszcze ten sam Monar­
cha , który p o w zią ł  myśl nay wyższą uzu­
pełnienia zw yc ięztw a  chrześciiańskiey 
re l ig i i , rozciągaiąc do stosunków w z a -  
iemnych między narodami przepisy ew an­
g e l i i ,  tak długo zamknięte w  obrębie 
w y k o n yw an ia  prywatnych obow iązków  ? 
Przym ierze , które się zaw iązało  za Jego  
przew odnictw em  między w ie lk iem i Na­
rodami stałego lądu E u rop y , m iało  reli- 

iią za podstaw ę, za cel szczęście i spo- 
oyność lu d ó w ,  stałość tron ów  za śro­

dek, za rękoymią charakter osobisty za­
łożycie la  i skłonności wspaniałomyślne 
w ysokich  Sprzym ierzonych. Odtąd dy- 
plom acyia  europeyska, ucząc się upatry­
w a ć  sw ą  własną korzyść w  w sp ó ln ym
i n t e r e s i e  w s s s y s t k i - o h , ,  s t a ł a  s i ę  c i ą g ł y m

tłumaczem w id o k ó w  nayczystszych i nay- 
spra w iedliw szych z a m ia r ó w ,  A lexander 
b y ł  zawsze duszą tćy opiekuńczćy poli­
tyki. Nigdy nie zmienił się w  tych za­
sadach, które w  Nim b y ły  rów n ie  skut­
kiem  niezłomnego przekonania, iak o w o ­
cem szczerym Bogoboyności i natchnie­
niem tey czułóy przychylności, która się 
w y la ć  chciała na ca ły  ród ludzki.

Czy liż m y  tylko liczyć m am y wszyst­
kie Jego cnoty?  Nieśmiertelne zdarze­
nia , glos całego .świata , uwalniaią nas 
od tego usiłowania. Są iednak takie m ię ­
dzy n iem i, których wielka liczba osób 
tak zagranicznych iako i k^a iow jch  nie 
może pominąć bez dopuszczenia się oso- 
bistey niewdzięczności. Dobroczynność, 
w stą p iw sy y  na tron zA lexandrem  I. za­
pew niła  na nim w sparcie  dla wszyst­
kich poddanych , którzy w  udawaniu się 
do łask  Monarchy, przekładali pow ody 
nieszczęścia. Niewyczerpana szczodro­
bliwość Jego Cesarskiey Mości w y d a w a ­
ła się, iakby zbyt ściśnioną działa iąc  na 
obszernóy rozległości niezmiernego Pań-
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stwa. NiPizc7ęśfiwt wszystkich kra iów  
znaydow ali w  niey meiako drugą Opatrz*- 
aiość. Możnaby m ó w ić ,  iż przez pew n y 
rodzay czulćy skłonności, iaka zachodzi 
m iędęy w spania łością  a nieszczęściem, 
obraz Alexandra w e  wszystkich kraiach 
w y s ta w ił  się iaho wróżba niespodziewa- 
ney pomocy lub bliskićy pociechy. T a k  
ludzie rozmaitych wyznań zw racarąo czy  
■do iednego nieba, kiedy są strapieni.

W szystko w  osobie A lexandra zw ia­
s to w a ło  cz łow ieka w ybranego  do w ie l ­
kich przeznaczeń, P y taym y się tych 
w szystk ich , którzy k iedykolw iek  zasta­
n o w iw szy  nad N im  wzrok pełen usza­
n o w an ia  i m i ło ś c i ,  rozważali z uniesie­
niem  zaręczenie szczęśliwości pablfcznóy 
na tćy tw arzy tak szlachetnej, taK w spa- 
n ia łć y ,  a raz^m tak s łodkiey . W p ł y w  
tych uym uiącycb pow ierzchow ności, nie 
możemy o tćm w ą t p ić , dał się uczuć 
w  postępie nay w ażaieyszycb  zdarzeń. 
Skutek ich byl zaw sze  ten sam wszędzie 
i na wszystkich. Przypominamy sobie 
m iędzy in n e m i, że tylko co wszedłszy 
do stolicy F ra n c y i , cesarz  udał się pie­
szo zw iedzić rozmaite części P aryża ,  pod 
zasłoną iedyn ie  tego zachwycenia , w y ­
lanego na ę a fćy  s w o iśy  o sob ie , które 
iakby cudem iakim  przem ieniło Jeg o  
n iedaw nych  m eprzyiacióf w naygoręt- 
szych Jeg o  w ie lb ic ie li .  Jeże li  w t v a i  cu­
do w n ym  w p ł y w i e  znalazł nieocenione 
•korzyści, g^y b y ł na szczycie pom yślno­
ści ludzkich, ileż przywiązania* i poświę­
cenia. niebiedna! Sobie  w c z a sa c h  umart­
w ien ia?  Źe po n ieszczęśliw ym  dniu. 7. 
Listopada i 8z4, taki Monaicha okazał się 
N apra w ic ie lem  klęsk zrządzonych przez 
w ylew *, tego w olno  iest spodziewać się 
po każdym P an u iącym , któryby m i a ł  
uczucia szlachetne i w sp an ia ło m yśln e ; 
lecz żeby ofiary tego wypadku, ubóstwo 
pozbawione ostatnich zasilkó w  , w  sw o ­
im  niedostatku przeftfadafoiednomyślnie 
■słowa pociechy , które im udzielił Mo­
narcha , nad Je g o  szczodrobhwe dary; 
zęby się mieli iuż za wynagrodzonych 
obecnością Cesarza, który codziennie saro 
leden na »iatka zw iedzaiąc  iiayuboźsze

i naym niey znane przedmieścia stolicy, 
spraw dzał w ła sn e m i oczyma wielkość 
poniesionćy straty i przedsiębrał środki 
dobroczynności naypotrzebnieysze; oto 
są rysy  cechujące szczególnie charakter 
AIexandra-

Przestańmy tu na tym  h o łd z ie ,  na 
tenr niedokładnym w yrażeniu  uczucia, 
które z nami dzielić będzie św iat cały . 
Któżby nie p łakał A Iexandra? Już  E u r o ­
pa w  postaci źałobnćy schyliła  się nad 
grobem Jego . W k ró tc e  nieszczęsna w ia ­
domość Odbiie się w  ostatnich zakątach 
ziem i , i ktokolwiek nie iest nieczułym  
na wszystko co czyni zaszczyt ludzkości 
w  N aywyższym  w ł a d c y ,  ten zapew ne 
dowiedziawszy się  o w ypadku, odda Mu 
sp raw ied liw y  hołd  żalu. L e cz  około nas, 
W ie lk i  B o żet  co za w id o k i Dostoyna 
i czu ła  M atka , przeznaczona na to niesz­
częście , aby syna p rzeży ła , Ona pocie- 
szycielka n ieszczęśliwych, sama niepo­
cieszona f caia rodzina Cesarska oddana 
naywiększectiu ż a lo w i,  iaki się ró w n ać  
może tak w ie lk ićy  stracie, i A nioł do­
broci , którego niebo d a łc  za tow arzy­
sza A fe xan d ro w i,  T a ,  która odeorała
ostatnie iego tchnienie   Gdzież iest
w yraz , któryby m ó g ł oddać bo leść , ia- 
kićy dozoaie? — l Worzmy się przed 
wyrokam i Opatrzności niestaraiąc się do­
chodzić ich taiemnicy, an istósuym y w y ­
m o w y  naszóy do cierpiei bez g ra n ic ;  
z łóżm y nasze m o d ły  przed Bogiem  do­
broci i m iłosierdzia, aby raczył nam po­
w ró c ić  Alexandra w  Je g o  dostoynym 

ie i Następcy,

Ś M 1 Ź G E

L o *  ę g h f f  n*  lm c h c y  «
B ia tw , 1 TctdFzi w  p o ip ie c h i;  

Tj»* ponii.4, tych i i ,
I  daie p, ń u j  do i "  >*ch«.

Fan sFę śm re it, i e  ch łop  ch w ły  
Goi-salin} irosbr g r je ie . 
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Fka< liem *i| s  niego an >err
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Śmiałcb z trl iórta , tcbórs te  śmiałka, 
Z  G aw ła  Tan , wyniosła rlusta

Śtuicir s i ę ,  ie  pusta pałha,
A m d i do śmiechu p o ru sia .

Smieie i ie  skąpiec a tbyUiiha,
Zbytnik ze skąpca się śmieie,

Ten , że w zbytkach nędzę łyka ,
Teu , ie  nie g r a ,  nie - p i ,  nie ie,

I  meiczyzni i kobiety
W wyśmiewaniu nieodrodni;

Nikt z nas śmiechu nic iest syty,
A  wszyscyśmy śmiechu godui.

T en  , źe piekłu zaw«ze ła ie,
O w , że szuka gwiazd na niebie;

A  gdy nam innych nie stsie;
Smicicmy się sami a siebie.

N icra i  , kiedy się cz.uiciny 
Otoczeni cbyme1 zgi~ią,

Nawet sio z tego śmićiemy,
Że nas głupcy wyśmiewaif .

i i z  od samego powicia
W smićci.u mknie każda godzina;

Śmiech prawie zuuic nic życia.,
I  śmiech nić życia prrecina.

Łece nie zawsze śmiecb .przystoi, 
Wtedy .tylko śmiać się godzi,

Kiedy nam pizykrości koi,
N ie , gdy nam przykrości rodzi

D la  tego więc piękne panie
Pamiętayuie zawsze o tom,

Byście  się przez V. i-ze amiauie
N i l  stały śmiechu prseumiotenr 

O. ł.-H.

O  L  I  S  T  A  C H,
Z R Ę K O P JS Ó W  Ś . P. A L O iZ E G O  FELUŚ,°fKTEGG 

( i  D zień , y e i l .)

L i s t ,  p o w ia d a  C y c e r o , iestto pismo, 
przez które uw iadam iam y kogo, o ezóm 
ón nie w ić .  Deiinicyia ta, cnociaż przez 
mistrza nam zostaw iona, .  nie zdaie się 
bydź dostateczną: w ie le  iest rodzaiów  
listów , którym  ona nie służy, TcafniCy 
w ię c  będzie powiedzióć: iestto rozmowa 
miedzy nieprzytom nym i. yVsam żiy rze­
czy , list i odpow iedź, ieStto rozm owa 
m iędzy d w iem a esobami, zostawiona na 
pism ie.

Przedm iotem  listu może bydź wszyst­
ko , cokolw iek  tylko piszące o lu t  od­

bierającego list obchodzić może. Piszą 
Się listy z pow inszow aniem , prośbą, 
uwiadom ieniem , radą, w y m ó w k a ,  ze­
zw olen iem , u b o lew an ie m , zaleceniem, 
albo z kilku temi rzeczami razem , lub 
tylko z oświadczeniem sw oich  uczuć l t .  d.

Celem  listu iest, uczynić na osobie, 
do którćy piszemy, takie, i ieżeli można, 
w  takim stopniu wrażenie , iak sobie ży­
c z y m y :  k:lka tych s łó w  zamyka wszyst­
ko , czego dobry list w y m a g a :  lecz w y ­
konać to nie iest'tak łatw o, iak się zdaie. 
T rzeba znać dobrze tego , do którego pi­
szem y, a nade wszystko samego siebie. 
W z o r y  w  tym  rodżaiu w ię ce y  daleko 
mogą dopomódz, niż przepisy. Kobióty 
lepićy pospolicie piszą listy : bo są bliż­
sze n atu ry , idą za pierw szóm  natchnie­
niem i nie maią myśli skrępowanćy mnó­
stw em  u w a g  lub nauk. Ńaykorzystnićy, 
rozum iem  j będzie odczytać uczniom pc* 
kilka listów każdegc z ce ln ie jszych  w  tym 
rodząi,u p isarzów , porównać ich z sobą 
i uczynić nad niemi potrzebne posrzeże- 
nia.

Sty l w  listach powinien bydź ła tw y  
i naturalny : p r z y m u s ,  prżysada , zbytek 
naw et staranności iest w ad ą . List pou­
fa ły  iest może iedynym  rodzaiem pisma, 
które może nie potrzeDuie planu, to iest: 
że można go zaczynać, nietrfożywszy so­
fcie , iak będzie dalóy prowadzony i na 
czem  się skończy. jNiepowinien różnić 
się  od rozm ow y, tylko w yb o rem  przed­
m iotów  i większą trochę poprawnością. 
M ów iąc  ń ż y w a m y  pierwszych s łó w  
i  o b ro tó w , iakie nam przyydą na m yśl. 
P isząc m am y czas w ybrać . Słusznie w ię c  
czytelnik nie iest rów n ie  pobfazaiącym, 
iak słuchacz; -lecz żeby bydź naturalnym, 
trzeba bydź sobą samym. Chcąc naśla­
dow ać naturalny styl Pani Sew in ie , sta- 
ie m y  się bardzo nienaturalnymi. Godzi 
się w  liście Łyda w e s o ły m , ale nie trze-
ii.a z czołem zmarszczonóm przymuszać 
«ię ,do pisania żartów . T oż samo m ó ­
w i ć  można o wszystkich innych uczu­
ciach i poruszeniach , których udawanie 
nikogo nie oszuka — ró w n ie  pi^.ywarą 
iest listu rozwlekłość, iak 1 suchość, p ierw -
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sza nudzi, druga odstręcza —  trzeba szu­
kać tego szczęśliwego środka, który w e  
“wszystkióm tak iest trudny.

Kształt listu iest troiaki. W  liście 
fo rm aln ym , który się pisze do osóiJ w y ż ­
szych nas, lub do takich, 7 'któremi nie 
tnamy poufałości, odstąpiwszy d w a  lub 
trzy cale od brzegu papieru, zaczyn im y 
od tytułu  Jaśnie O św iecony Mości X iąże  
Dobrodzieiu, lub Jaśn ie  W ie lm o żn y  i t. d. 
P rzy  tym  tytule zostawi się m nićy lub 
w ięcćy  białego papieru , w  m iarę  usza­
nowania , ial ie chcemy okazać dla oso­
by , i dobióro sam list się zaczyna. Na 
drugićy stronie karty w  takićy wysokości 
się p isze: iak na p lerw szćy umieszczc ne 
w y razy  W ie lm o ż n y  Mości Dobrodzieiu, 
i  tak następnie aż do końca lijtu. W  środ­
ku żeby uniknąć częstego pow tarza­
n ia  J W W .  lub Pan Dobro iz ić y ,  lub 
J W W M C  Pana P o b ro d z ie ia , co sens 
W ikła i styl szpeci, u ż y w a m y  zaim ków 
Jego  , Mu , które w  ększą literą trzeba 
oznaczyć. —  K rócey iest także u żyw ać  
P a n ,  które s ło w o  dzisiay iuż nie znaczy 
tak w ielkiego uszanowania, iak dawnićy, 
i lepitśy się z osobą dru gą , niż trzecią kła­
dzie np. Pan cmzynisz, nie zaś Pan uczy­
n i, '— Można i daley pisać w  drugióy oso­
b ie  , nie pow tarzaiąc nawet zbyt często 
Pan lub J W W .  Mmc Pan Dobrodz ćy. 
Lekarstw tych u żyw ać  m usim y dotąd 
przynaym nićy, póki zwyczay powszech­
ny nie zw róci nas do rozsądnego , pro­
stego i szlachetnego sposobu G re k ó w  
i Rzym ian . D aw n ićy  łam an o nad tćm

tł o w ę ,  abynaprow auzić  albo raczćyna- 
ćęcić sens, dla umieszczenia sw ego  pod­

pisu przy końcu listu —- dziś kończą po 
prostu przez te s ło w a  , które od ustępu 
się piszą —  Je s te m , Mam zaszczyt bydz 
i t .  d. T rzeba u w a ż a ć ,  żeby nie dokła­
dać z szacunkiem do osób w yższych, lub 
z uszanowaniem do n iższych : chociaż 
roztropnićy iest przydać komu honorów , 
niż u iąć, i w  tern lednak przesadzać, iesł, 
albo niezgrabnością , albo co gorzćy po­
dłością : na cóż np. cz ło w iek  do cz ło­
wieka ma pisać m am  honor bydź z nay- 
głębszćm uszanowaniem W W ,  J M G P a -

na Dnbrodziela nayniższym pudnóżkiem? 
Jest zw y czay  pc skończonym liście pi­
sać niżey od linii w  p o łow ie  kaity JV V , 
W M C  Pana Dobrodzieia, aieszcze niżćy 
nayniższym sługą tak, ażeby podpis w y -

Eadł przy sam ym  końcu karty, leżeli to 
ydź może bez przysady —-  data kładzie 

się przy końcu listu, co iest znakiem usza­
nowania. —  W y k ro c z y łb y  także prze­
c iw  n iem u, ktoby dołączał ukłony dla 
drugich w  liście do osuby w yższey: trze­
ba to przynaym nićy ułagodzić w y raza­
m i ośmielęż się , pozwolisz i t. p. P rzy ­
pisy na marginesach , post scripta do w o­
dzą m a łć y  baczności w  pisaniu 5 przez 
grzeczność w ięc  trzeba icn się wystrze­
gać. List formalny pow inien  -ię pisać 
na półarkuszu lub na arkuszu ca łym , cz y ­
telnie i czysto , i pospolicie zamyka się 
w  kopertę

L ist  poufały może się obeyść bez 
tych wszystkieh cerem oniy : na górze
kładzie się data, co iest naydogodr.iey —  
potćm zaraz bez odstępu zaczyna się list, 
dodawszy z góry  tub w e  środku , Pan ie  
Jęd rze iu , kochany k u m ie ,  dobry sąsie- 
dzie, daw ny kolego , drogi przyiacielu, 
czćm estatnićm nie trzeba szafować 
i t. p. — W  ciągu listu pisze się ty, cie­
bie , a czasem Pan. — Sposób taki pisa­
nia bardzo iest naturalny 1 w ygod n y , cle 
nie trzeba go używać nadto skw ap liw ie , 
zwłaszcza z osobami wyższem i, póki sa­
mi nat do tego nie ośmielą.

B ilet  należy do trze cieg o  kształtu li­
s t ó w :  p o w i n ie n  b yd ź k r ó t k i ,  ł a t w y ,  de­
likatny i m ie ć  ty lk o  ieden p rze d m io t w c e -  
lu . O to są w z o r y  b ile tó w

"C zw artek  o p o łu d n iu ."
» W  tym  momencie tu przyiecha- 

łem  '•— odbyłem sto m il drogi, lestem 
utrudzony i chory, odwiedź i pociesz sta- 
re» °  przyiaciela, eżeli możesz, Rołłątay ."

»Mam dziś na obiedzie Trębęckiego 
iM ie ró ,  ieśh chcesz , abyśmy byli w sz y ­
scy i kontenci, przypisz tylko na tvm  pa- 
p ićrze : "będzie ara i Szym an ow sk i"
Chreptowicz,"

Można czasem sw o ie  imie na po­
czątku położyć, osobliw ie w  biletach za-
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p r a s z a ią c y c h .  F r a n c u z i  w  t y m  ł a t w y m  
r o d z a iu  c e lu ią  d o w c i p e m  , delikatnością  
i ro z m a ito ścią  z w r o t ó w  s z c z ę ś l i w y c h  
i  g r z e c z n y c h .

W a d ą  listu iest r i.. K ie d y  w  nim  
w id a ć  przysadę , przymus , a nawet zby­
teczną staranność. Literaci powinni się 
tego strzedz naybardzićy, gdyż naw et P li-  
n iiu sz , R u sso ,  nie są od tóy przyw ary  
w oln i. 2. Kiedy list nazbyt iest rozw le­
k ły  lub nazbyt krótki i suchy:: z  osobami 
oboiętnem i, zatrudnionemi i wyższęnai, 
le p ie y  wpadać w  drugą ostateczność; 
zTodzicami r k re w n e m i,  przyjaciółm i le- 
p ićy  w  pierwszą , ieśli  kto na szczęśliwy 
środek natrafić nie u m ie . 3 . K iedy list 
w  nadto ogólnych wyrażeniach iest napi­
sany i nie zaw iera  nic takiego, coby od­
k ry ło  stosunki, zachodzące pomiędzy 
ftorresponduiącemi osobam i, tak dalece, 
że ten list m ógłby  s łu żyć  kilkunastu lub 
kilkadziesiąt osobom, albo czasem i każ­
dem u, do kogo b y łb y  podpisany. T a  w a ­
da iest nieznośną lo d e ym u iec a ły  wdzięk 
l is to m , w  których  się  chcem y nauczyć 
charakteru, sposobu myślenia autorów  
i wszystkich drobnych okoliczności, któ­
re się ich tyczą. P rzyw ara  ta iest nie­
uchronną w  licznych zbiorach listów, na 
wzór niby s łużyć m aiących, gdzie w  ma- 
tery łach um ianych da osób s ię  pisze. 
B ia d a  m łodzieńcow i, który się kształci 
na takich wzorach. Pisząetylko w inte­
resie dość iest go ia sn o , zw ięzłe i po­
rządnie w y ło ż y ć ,  a nie zapomnićć przy­
dać w  końcu , czego żądamy. £. P rzy­
w arą  także iest listu , kiedy sam autor 
w a h a  s i ę , raki m a  ton w z ią ć  z osobą 
w y ż sz ą ,  doktórćy  pisze i  raz się nazbyt 
spoufa la , drugi raz nazbyt poniża. Ca­
ły m  dow cipem  sw o im  nie'm ógł osłonić 
W o lte r  tego wahania s ię  w  listach s w o ­
ich do F ry d e ry k a ,  a w ię cćy  Jeszcze do 
K a ta r z y n y , tak dalece, że listy O sarzo- 
w ć y  zdaią się bydź ła t  w  ieysze i natura!- 
mieysze, » niżeli najlepszego w -sw oim  
w ie k u  pisarza Katów , kiedy te pisał, nie 
do g łó w  ukoronow anych. 5. Ostatnią 
i naysskaradnieyszą wadą lister iest to, 
kiedy się w  * im  zupełnie przeciw nie p i­

sze , niźli się myśli iczufe. S ą  przypad­
k i ,  w  których rostropuość nie iest "szko­
dliwa cnocie ; w  których można ukryć, 
to iest zam jiczćć nasze zdanie lub poru­
szen ie ; lecz ch w alić  tego w  oczy czyli 
W liście (co iest iedno), z którego się na 
boku szyd zi: wynosić tego nad ludzi, 
którym s ię  w  duchu pogardza: wynurzać 
się z przyjaźnią przed tym , którego się 
w  sercu n ien aw id zi:  tq nigdy nie m oże 
uyść uczciwem u cz ło w iekow i.

R a d y  niektóre dla piszących listy.
r . Nim zaczniesz pisać , w spom niy  

zawsze na t o , że list każdy musi pocią­
gnąć za sobą dobre łub z łe  sk u tk i ; że 
często wpada w  cudze ręce ; że m e ula­
tu je ,  iak s ł o w a ;  lecz może pozostać na 
d ługo lub na zawsze.

2. W z ią w sz y  pióro w  rękę, postaw 
się  myślą w  przytomności osoby, do któ- 
rć y  masz pisać i pisz t a k , iak m ów isz. 
3 . P rzez  całe sw o ie  życie pisuy do ro­
d z ic ó w , naaczycieló w  r k rew n yc h  i do 
wszystkich, dla. których winieneś posza­
now anie  i  wdzięczność , pisuy zawsze 
z otwartością, ufnością i wylaniem  serca: 
tym  sposobem zachowasz ich p rz y w ią ­
zanie , a nawet wzmocnisz,

P isz  stylem naturalnym i po prostu 
w szystk ie  tw o ie  l i s ty ,  a szczegół nićy do- 
łu d z i , cełuiąeyeb dow cipem  i  do g łu p ­
c ó w .

5 , Nie duroay długo nad listem, kie­
dy go piszesz, ale napisawszy odezytay 
zawsze.

6, D o  osób , z k to re m ib y łe ś  poufa­
l e ,  lecz które s ię  nagle w y n io s ły ,  nie 
pisz nigdy p ić r w s z y , a do: urzędników 
publicznych me pisz nigdy długo.

7, G ań  krótko, a ch w a l ieszeze kró- 
c ićy ,

S, Niech każdy w r r a z  twoiegc li­
stu oznacza przychylność, dobroć, uczci­
w ość i przystoy ność: to uwolni cię od 
powtarzania nudnych kom plem entów  
i  płonnćy grzeczności,

ę. Nie posylay listu , który pisałeś 
z niesm akiem , nudotą lub przykrością: 
gdyż ó a  i  w  czytaiącym  sp raw i p e w n ie  
to sam o uczucie.



10. Nie pisz nigdy p rz e c iw n ie ,  niż OBBAz t e g o c z e s n e g o  m ę d h b a ,
m y ślisz :  nie p o św ię ca y .  p r a w d y  ubocz- ja
n v m  u w a g o m  lub w z g l ę d o m ,  le p i e y  nie ie •'>>*'?«, mówię w ie le ,  nie wątpićo n iczem ;

r f »'• Unosić f ik  na d  poziom *  sa p a łe m  zwodniczym,
p isz  w c a l e .  R f a m s t w o  napisane ieszoze Wysokich nauk szybko canilo^ łłumacnyć, 
iest w i ę k s z y m  z f e m  , n iż  w y m ó w i o n e .  Bliźoiemu , zwykłych człeku, błędów nie przebaczyć, 

II  F is ,  tn TnaC7 zam ni«)Ć C Z V  o d - Rzucili Judzi szacunek, szukać czezey pochwały,1 1 .  L z y  to m asz s a m  pibac, c z y  on KieVł;dl3^  cud ch eas, WEbiorEe wł.sney chwały, 
p i s y w a ć  K o m u ,  p ić r w s z e  u czu cia  rad o - w  niedowiarstwie praw nieb*, tykać górne światy, 
ŚCi lub w d z ię c z n o ś c i  n atych m iast w y l e y  Nim roślina doścignie, w pączkach grywać kwiaiy, 
na p a p i e r ,  lecz poruszenia g n i e w u  . £ . u o

i  w s z y s t k i e  m e p r z y ie m n e  w s t r z y m a y ,  J jao^oańshi.
p r z y n a y m n i ć y  do dnia n a stę p u ją c e g o ,  al- ___________ ___
b o , ieśli m o żn a , n ie  pisz do n ik ogo ze
s k a r g a m i lub w y r z u t a m i :  b o te z f e g o  O S O B L I W A  W I N N I C A .
cz ło w ieka  uczynią ostrzeyszym i szko-____________________ _______
d l i w s z y m ,  a dob rego roziątrzą lu b  o stu - T )
dzą. J T r z y  K a n e a  na w y s p i e  K a n d y i  z n a y -

1 2 .  W  s p r a w a c h  w a ż n y c h ,  k i e d y  d u ie  s ię  s z c z ę g ó ln ie y sz a  w  s w o i m  ro d za-  
ruasz dać s t a n o w c z ą  o d p o w i e d ź ,  l e p i e y  iu  w i n n i c a  , w  k l o n o w y m  le s ie ,  k to re g o  
o d w l e c ,  niż się p o ś p i e s z y ć  : w  p rzeci w -  d r z e w a  są na 70 stóp w y s o k i e .  K a ż d e  
ó y m  p r z y p a d k u  odpisz p r z y n a y m n i ć y  d r z e w o  obsadzone iest w i n n e m i  la to r o -  
prędko : n a y p r z y k r z e y  g a m  iest , k ie d y  ś l a m i ,  a na d o b r y m  i w i l g o t n y m  g ru n c ie  
kto i d łu g ó  k aże czek ać i  n i c  n ie  z d e c y -  b y w a  n ie m i aż po s a m  w i e r z c h o ł e k  p o -  
duie , albo źle. k r y t e .  L a to ro śle  t r z y m a ją c e  4  c ^ e  w p r z e -

1 3 . N ie  pisz l i s t u ,  b i l e t u ,  i e d n e y  m ie r n i k u ,  t w o r z ą  w i e lk ie  a lta n y ,  w y d a i ą  
n a w e t  litery dla te go  t y l k o ,  ż e b y  pisać, g r o n a  , k t ó re .c z a s e m  p rze szło  d w i e  stóp  
C z ł o w i e k  ro zsą d n y nie u c z y n i  gestu, nie m a ł ą  długości.  T e  ia g o d y  d o y r z e w a i ą  
w y m ó w i ,  ani n a p is z e . s ł o w a , k tó re b y  d w o m a  m ie sią c a m i p ó ź n i ć y ,  niżeli te,  
n i e  m ia ło  p e w n e g o  ce lu  i z  k tó re g o  n ie  które rosną na ta m t e y s z y c h  p a g ó r k a c h ,  
m o g . b y  zdać s p r a w y .  j ecz mai7i s m a k  w y b o r n y  i  d ł u g o  się

( Dokońntnit nas t^ i . ) dobrze utrzym uią.

u  C I N E  K,

O  piękna Dorymeno! gdy mąż twój *8 grzechy 
Do pielił* poszedł od ciebie,

, , J a k  tu b ło g o !“  zawołał w nadmiarze pociechy,
,,Zapcwnem iest teras w niebie,“

Z . A. t i r e t n  w i c * .

W I J  DODlOśCI A kadem ii,  która 2 es asem postępować musi.
d l n f n n , . i . * , r < t i ; o r r n n n «  - W medycynie a ogólnie -w umiejętnościach nie mas*

y  S  P y c i a .  nieodzo\vn>e skończonych rzeczy. Rezultaty nowszych
. , . dostrzeżeń sdaią się m istocie w każdym względzie

r m c y i ,  —  Hommissyia Akademii paryzliiey różnić od magnetyzmu Mesmera. Akademii* iran- 
ebarsh-ey, złożona z PP . Marc, Adelon, Pariset, Rur- cusba nie powinna dozw olić ,  aby iey przodkowali lć- 
m 1 Husson względem pytania ; Czyli Akademii* zaiać karze niemieccy {Hufeland i t. d.), a  przynaymniey obo- 

powinna roznoznanicm maenctv*mu  7 . i i u n i .   . . . n . n n i ń h , .  Inraflrti a niA

leksrsh
d
aię 
przeło

nn tiusson względem pytania : l  żyli Akademii* zaiąć karze niemieccy {Hufeland i t. d.), a przynaymniey obo*
nę powinna rozpoznaniem ^magnetyzmu Zwierzęcego? wiązana, by praktykę tego nowego sposobu leczenia nie

przełożyła swoie zdanie opiewaiące w treści co nastę- wykonywali niemaiący doświadczenia, Akademiia nie 
pnie : W yrok wydany przez Kommissyią przed laty ieszcze w tey mierze oiepoztanowiła.

* ( mianowicie podczas ,  gdy Mesmer pierwszy ten Z  rozkazu królewskiego wystawiono w Paryżu
ilv£i ■n'0l; P I‘S!* ło *y.ł ) 1 a który dla magnetyzmu niepo- w  sali Muzeum (w Luw rze) portret H ró la ,  malowany

y nic w y p a d ł ,  me może, wstrzymać od nowych ba- przez sławnego Żyrarda,
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O ł o s i ' znanqgo francuskiego badacza natury 
i .towarzysza podróży Alerandra Humboldta , Pana 
Bonpland dowiadujemy się od pew nego , który w po- 
ło w ić  Grudnia r, z. z Peraguay do Liwerpoolu przy­
b y ł  i równic w tym kraiu przez Dyktatora D. Jose 
G aspar Hodrigucz dc la Francia by ł  przytrzymywany 
i dopiero za usilnćtn naleganiem P. Kanolnga przez 
angielskiego Konzuia w Buenos Ayrea z o st j ł  uwolnio­
n y ,  że P. l ło n p la n d ,  którego tenźo często widywał,  
iest zdrów , łccz w biódnytn stanic , i w roku i8 i 5. 
b a w i ł  w indyyskiey wiosce Santa Ikiariu. Ten natura- 
lista francuski podczas gdy był brany^ w niewolą na 
łowym brzegu rzeki P a r a n y ,  w kraiu Buenos Ay- 
r e s k im , gdzie trudnił się upraw ą herbaty Para- 
guayshiey (między Corrientes i Itapua) otrzymał . an 
kilka, a dziesięcin Indy.anów (zapewne w iego służbie 
będących), którzy równie byli z nim wcięci, zoats li na 
rozkaz Dra. Francia  w stolicy A ssom r tion rozstrzelani. 
P .  Bonpun d  osadzony by ł  naypierwey w San Ignacio, 
a potem przeniesiono -go do Santa Maria. 2 iey wsi 
nic może się więcey iak na leguę cd d a l ic , i -gęsto 
wystawiony iest t.a naywiękssc nieprzyjemności; ma 
tylko maleńką osadę, w htórey dystyluic rura. a kilka 
In.lyiahek przędą mu bawełnę. W Asioinption iest 
leszeze kilki, innych F ra n c u z ó w , których równic pil- 
nuią. Jeden z n ich , Escosier syn Kapitana okrętu 
francuskiego okuty nzwet w kaydany 1_ uwięziony 
w Villa dcl Pi lar , ponieważ z więzienia swoiego uciekł 
d» C orr icn tes,  (w którćylp ucieczce błąkał *1 75 dni 
po lasaeh , poczem przo i Itidyian schwytany i F ra n c j i  
w ydany został.

W ciągu roku zesiłego , na 14 Teatrach p ary­
skich wystawiono rozmaitych nowych j oeł scenicz­
nych 19 8 ,  naywięcóy dochodu p rzy n io sły :  Opera
F r e y s  y c ,  Trajedyia  L e o n i d a s  i Alclodiam.. 
Ż  o b «.

W Nimet. odkryto piękną pot .dzfcę nozaikową, 
wyobrażającą 9 ślicznych k o b ie t ;  niemniej rozmaite 
ź yicrzeta *i ozdoby , szkoda , że to arcydzieło staro­
żytności iest znaczni 1 nadpsute.

Bogaty Hrabia Slamens w Państwie Kościelnśm 
zam ieszkały ,  wystawić kazał wielhi pałac z samych 
muszli. W kształcie gotyckim wystawiony gmach, w y  
daie się nadzwyczay malowniczym. Stoi na wzgórzu, 
przez co w czasie wschodu ałoóca, wieżyczki, szczyty 
i rogi , prawdziwie czarowniczy i lazurowy blazk roz­
pościerają. ‘

W roku zeszłym 1825. wypito w Paryżu o mili- 
ionów butelek wina więcey niż w roku p o p r z e d n i m  ; 
niemnićy w tymże roku skonsumowano takżr wię.ćy 
7000 wołów i zo,óóo skopów. Zapcw niną, żc liczba 
piekarzy p a ry sk ic h ,  która wynosi 56o , poranożoin 
ieszcze będzie o 4<n

Banitructwa ogłasrane teraz tak częcto w Anglii , 
maia wpływ i na domy handlowe paryzhie, li jk torzy 
Anglicy baw.ący dla zabawy w Paryżu , odebrawszy 
wiadomość o smutnym stanic bankierów londyńskich, 
śpiesznio wyieebali do oyczyzny

7. A n g l i i !  — Na^vięlcsza drukarnia Hartunow 
na świccie iest w Hrabstwie Angiclsl ićm Lancasbire. 
Drukarnie tę składaią cztery wielkie gm achy, każdy 
246 stóp angielskich d łu gośc i ,  tworząc! razem 'wo- 
robok , środek ntórego zaytnuie przestrzeń blisko 
54,000 stóp kwadratowych. Wszystkie te budowy są 
o trzech piętrach, maiące blisk.o 5oo okiem Niektóre 
części budowane z zabezpieczeniem od rguia. Funda.

menta aą z wielkich kamieni,  i tak dobrze spoione, ie 
wod* przcyść nie może. W środku przestrzeń^ którą 
zamykają owe cztery główne budowy , stoi inny uum 
o c . te r  -h piętrach , maiący 36 stóp kwadratowych, 
a którego na wyższym piętrze sz pomocą żw icrciads'  
icat widok wewnątrz wszystkich budowli , a(>y auws 
widzicif można, c*yli ro be in ie j  s j  jąrocf saięci. W t» 
aa mym domu iest <.«k łuj> tdatOii] zęgar , że każdy r.. 
botnik , nie z mice laiąc ^ „ i c g o  m iejsca, noże widzi, 
godzinę. ,7 ody iest p* „..autkiem, i iedeo spadek v 
dy obraca kół fo luj* ' , .?ych i a wielkie I oia 
machin. T rz y  k o d y  parowe służą do ogrzewania 
czyń do farbowania i innych, których iest 16, P o ’ 
waż fab ry k3 tn b z y  nad rzekę T i  welt, właścicieli 
ten* założyli fundamenta tey budowy gfębićy od ł 
sha r z i k i ,  aby  ią woda otaczała. Fosa ztąd pov 
U?* głęboka jest 8 s tó p ,  dosyć szeroka i o*chran 
brykę od w^dy. Mówią, żo d.ukuią  tamże codai 
looo Sztuk kartonu.

W przeszłym rokn na wyapic Nevprovii 
pewien maytek usiadł blisko morze na kloou , 
rozumiał być kamieniem, i zasnął. Obudzis/r 
nie by ł  w stanie  ruszyć się z miej ca aż po nieb 
usiłowaniu. Gdy powrócił  do o k r ę tu ,  rzekli d 
le d z y ,  źe się nperfibnfował, Maytek ów w to "
Stwie drugiego poszedł ku temu mniemanemu 
liowi, wzięli takowy, który iak się póżniey po .a -. 

byłato ambra. Wnet nalazł się k u p iec ,  lecz 
■ icwymieniaią. Maaaa ta am bry przybyła iuż 
g l i i ,  i przedano ią za a3oo fun. zztcrl.

Pismo Liwerpool a ibion podaie w p ro *  
ba .iłny w roku i 8a5 , w  sposobie naatęp 
1)  f>o L iw erpoolu  700,000 a k rz y ń ; 2) d J
8 o ,o o u ; a 3) do Glasgowa 3o ,o o o , razem . 
skrzyń. Zapasu z końoen. Grudnia było w ty - 1 ; 
miastach w 1 iwerpoolu 255,000 ; w Londynie 85,o 
a w Glaugowie 10,000. Bazem 35o,ooo skrzyń, zater 
więcey p  1 5,000 skrzyń, iak było z końcem Grudnie 
I824 roku.

Zona pewnego' wyrobnika w  okolic , Fais ley  
(w Sz b o c y )  uważała , że iey dziecię maiące azesć mie­
sięcy nic było zupełnie zdrowe. Sledaąe bliżej fpo- 
atrzegła nitkę w piecach dziecięcia, którą natji hmisst 
wy-iągnęła . Osły czas popołudniowy było dzićcię 
zdrowe, lecz dnia następującego (we Środę) koło wie­
czora poczęło być słabe widocznie i całą noc rio spa­
ło .  Matka przestraszona , poniosła ic we Czwartek 
do ch yru rg a ,  który w tern mieyscu gdzie była nitka, 
zrobił rauę w celu odkrycie i g ł y ,  lecz napróźno. 
Biedne dziecię c o ra i  bardziey było słabsze. W Piątek 
rano dostało bicia s e rc a ,  i koło południa umarło. 
Przy otworzeniu ciała okazało się , że igła cienka ns, 
ćwierć cala między pacierzową kością i łopatka wci­
snęła się , i przez trzecie i czwarte ziobro aż d< „orca, 
która przeszyła . Gdyby nitka nic była  wyciągnięta, 
możoa było za pomocą teyze wydobyć igłę i dziecię 
uratować. Nieclyiyże posłuży to za naukę dla tych, 
co piastuią d/.icci, oraz w swoic sukryo wtybaią Jj;ły.

Z A m e r y k i .  — Fnndusz edukacyyny w małey 
Bzećzypospolitćy Konpektikut ( w Zjcdnoczunych S ta ­
nach Ame-yhi P i .n o c n ć y ) ,  w którćy tylko 3oo,ooo 
ludności l iczą , wynosi 1 ,756,203 dolarów.

Do Nowego Y o rk u  przywieziono odkryty w P o r-  
torico szczątek dawnego amerykańskiego rzeźbiarstwa. 
Jest  o potwór 1  rybim vogonem , w sicdzącey postawie 
wyobrażony.

Rcdaltcyia Jozefa B a n s y .  —  Druh Piotra F i l i e r a .


